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Jak hitierowcy uzasadniają falę ieroru 


rę lin, 2-g0 marca. 
tistg, ZtoWania i represje wobec komu- 
tiag i spocjalistów trwają w dalszym 
Mint terenio całej Rzeszy. 
Minister ST Goering, jako komisaryczny 
Głosił r spraw wewnętrznych Prus wy- 
rę przemówienie przez radjo, w któ- 
Drzęgjąąc Sdniaf wydanie rozporządzenia 
st M ©  niebezpieczeństwu komuni- 
emi koniecznością uzmysłowienia 
dj niemieckiemu w jakim wielkim 
twier ge eczeństwia sią znajduje. Goering 
Derne? Że pożar Reichstagu był tylko 
watt » m znakiem dla długiego szeregu 
tewi r Komuniści dążyli do wywołania 
i. Mojem najprzyjemniejszem za- 


| keny « mówił Goering, będzie zgniecenie 
 Mizrnyye, 


l 


Lipy. 2teriałów znalezionych w domu 
koya cchta, które nio mogą być Opubli- 
tmy | Wynika, że komuniści tworzyli 

Dy terorystyczne w sile do 200 ludzi. 
l stafa $ ubrane w uniformy hitlerowskie 
Maga owe miały dokonać szeregu 
tna W na domy, sklepy, samochody itd. 


lez; 
Dry, Ona dalej sfałszowane rozkazy 


bq, Śdców szturmówek hitlerowskich i 


wi, łów Stahfkelmu nakazujące pogoto- 
dzenia Rocy na 6-g0 marca celem ©bsa- 
b s Berna i zgniecenia z bronią w rę- 
thoje; kich przeszkód, W ten sposób 
towe OMuniści stworzyć pozory hitle- 
ta anae zamachu stanu celem wywoła- 
Metu wśród robotników. 

hy "Ad aresztowano przywódcę kolum- 
Wyk, SZnaczone] do wysadzania mostów. 
SE © również organizację komuni- 
Merno Która miała operować trucizną, 
Iug, CZONĄ przedewszystkiem do wy- 
mowy Oddziałów hitlerowskich i stahlhel- 
czas; przyjmujących wspólnie posiłek. 
Wej „„;'9 demonstracyj ulicznych jako ży- 
rory przeciwko policji miano uży- 


bauzow, et | dzieci. Planowano dalej Or- 
Wang -ania masowych strejków. Wyda- 
W tyg lecenia wzniecenia pożarów w 


Miata Cac) miejscowości. Wszystko to 
celu wywołania chaosu wewnę- 


| Drowa. ściągnięcio policji ł wojska na 


niec} at, aby w opróżnionych miastach 
p" powstanła. 
viag "2 zakończył swe przemówienie 
e? nieniem. Że niebezpieczeństwe je- 
4 © minęło, I żo rząd użyje wszel- 
tenia KÓW, jaklo ma da dyspozycji dla 
Nią komunizmu w Niemczech. 


Mosowe aresztowan'a 


3 
CO dokonuje w dalszym ciągu are- 
Meir N Tówno w Berlinio jak i na pro- 
sł w di podstawie materiałów znalezio= 
A Łystki Omu Liebknechia aresztowano 
ph a członków komitetu wykonaw- 
hę Fik MS komunistycznej. W Berlinie 
R zebrania komunistyczne zosta» 

>agł Zakaz ten ma być rozciągnię= 
" Prusy. Komunistycznym po- 


€ichstagu wstrzymano wypłatę 


djet. Jak słychać rząd nie zamierza wy- 
dawać rarązie dalszych rozporządzeń spe- 
cialnych uważając, że rozporządzenie dla 
ochrony narodu i państwa jest równezna- 
czna z ogłoszeniem stanu oblężenia. 
Między aresztowanymi w ostatnich godzi- 
nach zrałazł się komunistyczny poseł do 
Landtagu pruskiego Obuch, oraz poseł 
Schubert. 

Na prowincji akcja represyjna trwa w 
całej pełni. W Badenii zastosowano te sa- 
me środki co w Prusiech. Masowych re- 
wizyj aresztowań dokonano w Mona- 
chium, w Kolonii (60 aresztowań), w West- 
ialji (99 aresztowań), we Wrocławiu (27 
aresztowań), na Śląsku Opolskim (140 are- 
sztowań), w Lipsku, Eriurcie (70 areszto- 
wań), w Hamburgu (75 aresztowań). Ogó- 
łem cyfra aresztowanych przekroczy kil- 
kaset osób. W czasie rewizji zajęto mi- 
lionowa ilości pism j ulotek komunistycze 


nych. W Wirtenbergji wydano zakaz 
zgronradzeń i prasy komunistycznej. W 
Erunświku zastosowano ten sam zakaz 


zarówno w stosunku do komunistów Jak 


i socjalistów. W Turyngji te same zarzą- 
dzenia rozciągnięto ponadto na tak zwa- 
ny „żelazny front“ j Reichsbannerowców. 

W Kolonii przeprowadzono rewizję 
również i w sekretariacio partji centro- 
we, Skoniiskowano szereg ulotek į pla- 
katów. 


Nieustanne bójki polityczne 


Wszystko to odbywa się przy akompa- 
niamencic strzałów i wśród nieustannych 
bójek politycznych. W Berlinio doszło w 
kilku częściach miasta do starć. Pewien 
młody robotnik został zastrzelony w mie- 
szkaniu. Ofiarą starć padło 2 zabitych i 
kilku rannych. Na przedmieściu Bremy 
doszło do starcia pomiędzy policją a ko- 
munistami. Policja zrobiła użytek z broni 
i kilku komunistów padło rannych. W 
Hamburgu na przechodzący ulicami po- 
chód hitlerowców padło szereg strzałów 
ż dachów domów. Jest kilku rannych i je- 
den zabity. Koło Neurode ofiarą starć pa- 
dto kilku rannych i jeden zabity. 


Nowa sprawa Kuljepowa ? 


Tajemnicze zniknięcie rosyjskiego generała 


Helsingfors, 2-go marca. 

Wielkie wrażenie wywołało tu tajem- 
nicze zniknięcie zamieszkałego stale w 
Helsingforsie byłego rosyjskiego generała 


Aleksandra Kozłowskiego. Ponieważ 
samobójstwo starego, znanego z czasów 
wojny światowej generała uchodzi za 


wykluczone, istnieje podejrzenie, iż ma 


się tu do czynienia 
Kutjepowa”". 

Jak wiadomo, generał Kutiepow przy- 
wódca rosyjskich formacji wojskowych 
zagranicą został uprowadzony z Paryża 
prawdopodobnie przez agentów bolsze= 
wickich. Tajemnica jego zniknięcia do- 
tychczas nie została wyjaśniona. 


z nową „Sprawą 


Za cenę 60 fysięcy dolarów 


bandyci zwolnili przyjaciela Liniberóna 


N. Jork, 2-g0 marca. 

Jak donoszą z Denver (Colorado), 
przyjaciel pułkownika Lindbergha, Char- 
les Bóttcher, uprowadzony w tajemniczy 
sposób dnia 12 lutego, został uwolniony 
we środę wieczorem w samem centrum 
miasta po złożeniem okupu, który wyłożył 
jego ojciec, w wysokości 60 tys. dolarów. 


Po uwolnieniu Bóttchera oddziały po- 
licji na pięciu samochodach ciężarowych 
rozpoczęły pościg. Potniędzy policją a 
bandytami, których tożsamości nie zdoła- 
no dotychczas ustalić, doszło za miastem 
do wymiany strzałów. Jeden z bandytów 
został zabity, inni zdołali ujść. 


Tokio, 2-g0 marca. 
Jak donosi japońska komenda główna, 


Dżehol odbywa się pomyślnie. Po krwa- 
wej walce wojska japońskie obsadziły 


ofenzywa armji japońskiej w prowincji | miasto Lingyuan, przy przyłęczy tej na- 
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Do agentów naszego pisma 


Zwracamy uwagę na ogłosze- 
nie o wpłacaniu prenumeraty za 
„7 Groszy“ do 6 marca r. b. 

Prosimy pp. agentów o ściąg- 
nięcie opłaty przed tym termi- 
nem. 

Tym pp. agentom, którzy opła- 
ty od czytelników nie ściągną 
i nam nie wpłacą wysyłkę gazet 
z dniem 7 marca bezwarunkowo 
wstrzymamy. 


Administracja „7 Groszy“. 


Zamach na pocigg 
w irlendji 


Londyn, 2-g0 marca. 

Wczoraj dokonano w Irlandii nowego 
zamachu na pociąg. Na południe od Cole- 
raine wysadzono w powietrze przy po- 
mocy bomby szyny na głównej linji ko- 
lejowej. Na szczęście zamach zauważono 
dość wcześnie, aby uniknąć katastrofy. 
Sprawców nie ujęto. 


Wa'lkan $umuco 
zieje ogniem 

Londyn. 2-go marca. 

Jak donoszą z Ekwadoru, wulkan Su- 
maco w prowincji Orientes rozpoczął 
żywą działalność. Z daleka widać W0- 
lumnę z ognia i dymu. Wstrząsy zimi 
dają się odczuwać w szerokim promieniu. 
Bliższych wiadomości brak, należy się 
jednak liczyć z olbrzymiemi szkodami. 


zwy, która Stanowiła klucz prawego 
skrzydła chińskiej linji obronnej. Wraz 
z Czinieng | Lingyuan wpadły w ręce 
japońskie punkty kluczowe całej prowin- 
cji. Zajęcie stolicy prowincji Czende jest 
dzisiaj kwestją kilku dni. 

Ze swej strony Chińczycy utrzymują 
jednak, że sama przełęcz jest nadal w ich 
posiadaniu i że główna linja obronna nie 
została jeszcze przełamana. Dalsze od- 
działy japońskie zajęły miasto Czenpinz. 

Pekin, 2-g0 marca. 

Prasa japońska donosi, że w czasie 
walk o Czingieng padło ponad tysiąc za- 
bitych Samo miasto już nie istnieje. 
Większość domów została zrównana z zie 
mią przez działalność artylerji. Do- 
wództwo-japońskie nie mogło znależć ani 
jednego domu, w którymby mogło schro- 
nić się bezpiecznie. Główny dowódca 
japoński, generał Mogi, ogłosił przejście 
miasta pod władzę rządu mandżurskiego, 
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Dz streik prolegtacyjny górników polskich 


Związki zawodowe górników pol- 
skich w odpowiedzi na pismo Związku 
Pracodawców, odmawiające wszczęcia 
rokowań dnia 1-go marca, doniosły, iż 
uważają stanowisko pracodawców za 
zerwanie rokowań i stworzenie nieja- 
ko stanu wojennego. W myśl uchwał 
związków górniczych i kongresów rad- 
ców załogowych dziś rano rozpoczął 
się dwudniowy strejk protestacyjny. 

Delegaci pracodawców bawili wczo» 
raj w Warszawie, gdzie pertraktowali 
z przedstawic elami rządu. ©) przebie- 
gu i wy”cku tych pertraktacji narazie 
nic nie wiadomo. 

Ze strony Sanacyjnej uczyniono 
wszystko, aby strejkowi przeszkodzić. 
Wspomnieliśmy wczoraj o manewrach 
pułkownikow skiej agencji „Iskry“, wy- 
dawanej przy pomocy poważnych sub- 
wencji rządowych oraz o nikczemnych 
atakach na górników warszawskiej pra- 
sy sanacyjnej. 

Wczoraj, jak o tem również wspo- 
minaliśmy, wojewoda śląski w wywia- 
dzie, udzielonym prasie, oświadczył, 


Wypadek tramwajowy 


Wczorał o godz, 12,30 w połuduie obok ra- 
tusza w Bogucicach miało miejsce zderzenie 
tramwaju linji Sosnowiec — Król. Huta z Sa- 
mochodem ciężarowym Śl. 12.605. Jadący w 
Stronę Katowic samochód, naładowany węg- 
lem, mimo dawanych przez motorniczego sy- 
znałów, nie zjeciią z iinfi cramwajowej. Wsku- 
tek małej odległości | śliskości szyn motorni- 
czy nie zdążył zatrzymać tramwaju, który 
wpadł na tył samochodu. 

W czasie zderzenia cały przód tramwaju 
Zosta; doszczętnie rozbity, przyczem wyle- 
ciały szyby, których odłamki pokaleczyły 
lekko motorniczego, Jadący z tyłu samochodu 
jakiś chłopiec, spadł I doznał dotkliwych po- 
tłuczeń, Samochód wyszedł z katastrofy bez 
szwank 

Wypadek ten spowodował krótką przerwę 
w komunikacji, ~ 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH. 


Piatek: „Proboszcz śród ubogich“. 
Sobota: o z. 20 „Kwadratura koła”. 


, TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
KróL Huta: sobota: o g. 15,15 „Kupiec wenecki", 


KINA: 

Katowice: Capitol „Ziemią miczyja“. Casino 
„Ludzie w hotelu“. Colosseum „Kawalerowie dzl- 
kiego Zachodu“. Palace „Syn bialych gór”. Rialto 
„Każdemu wolno kochać”, Unlon „Wesoły Madryt". 
Debina „Dwa serca biją w walca takt". 

Mysłowice: Union „Biały ślad* i „Flip | Flag 10 
minut strachu. 

Szopienice: HelJos „Śplew, całus, dziewczyna". 

Król. Huta: Colosseum „Rasputin t „Biały 
Mad". Apollo „Mata-Hari'. Roxy „„Rome-Exprees'" 
1 „Atlantyda". 

Bielsko: Apollo „W cłemiu drapaczy chmur". Kino 
miejskie: „„Czemp'”. Kino miejskie w Białej: „Kobieta 
z nocnogo lokalu". 


RADJO: 
Piątek, 3 marca 1933 r. 


Katowice. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komuuikaty. 15,25 Chwilka lotnicza i mrzeciwgazowa. 
15,30 Chwilka morska | kotonjalna. 15,50 Bajeczki cloci 
Heli dla dzieci. 16,05 Pogadanka z dziedziny kosmetyki. 
16,20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Powstanie stycz 
niówe a zagranica”. 17 Koucert. 18 Odozyt dla maturzy- 
stów. 18,20 Muzyka lekka, 18,50 Komunikat dla narcia- 
rzy. 19 „Józelińskie azalje". 19,15 Rozmaltości. 19,25 
Komunikaty sportowe. 19,30 Feljeton. 19,45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,15 Felieton. 20.30 Koncert europe!- 
ski z Genewy. 22,30 Wiadomości epontowe. 22,45 Inter- 
motzo muzyczie. 

Wrocław, Gliwice. 6.15 Qimnastyka i koacert. 8,15 
Kacik dla kobiet. 10,10 Poranek szkoly. 11.15 Komuni- 
katy. 11,30 Koncert. 13,05 1 14,05 Płyty. 13,45 Kómunika- 
ty. 14,45 Rozmaitości. 15,10 Komunikaty. 15,40 Program 
dla młodzieży. 16,10 Koncert. 17,35 Odczyty. 19.75 Od- 
czyt © Ameryce. 20 Muzyka z opery: „Idomenco*. 21 
Komunikaty. 21,10 Koncert filharmonii. 22,10 Komunikaty. 
22.25 Odczyt. 

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka 1 rozmaitości. 
9,30 Plyty. 9,55 Komunikaty | płyty. 10.30 Poranek szkol- 
ny. 11,55 Komunikaty i płyty, 12,30 Koncert. 13,340 Trans- 
misja z Pragi. 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 16,55 Odczyt. 
17,05 Muzyka kameralna. 18,05 Odczyty. 18.25 Audycja 
niemiecka. 19 Bicie zegara — prasa. 19,10 Odczyt. 19,25 
Słuchowisko. 19.55 Koncert. 20,30 Transinisja z Szwaj- 
cari. 2 Komunikaty, 


że rząd zajął stanowisko negatywne 
do postulatów przemysłowców i w na- 
stępstwie tego do obniżenia zarobków 
nie dojdzie. Mówił to samo już po- 
przednio przedstawicielom związków 
zawodowych, ale ci widocznie z zbyt 
małą uinością odnieśli się do słów wo- 


jewody, jeśli opowiedzieli się za strej- 
kiem. Podczas ostatniego ruchu zarob- 
kowego czyniono górnikom takie same 
obietnice, ale — mimo obietnic — za- 
robkł zostały obniżone. 

Wyrażamy nadzieję, że strejk bę- 
dzie miał przebieg spokojny i. poważny. 


Odrzucenie propozycyj przemysłowców! 


Wczoraj jeszcze obradowali przedsta- 
wtciele wszystkich zawodowych związ- 
ków górniczych, w sprawie proklamowa- 
nego na dzień dzisiejszy strejku protesta= 
cyjnego. Odpowiedź Związku Przetny= 
słowców, odrzucająca propozycję wspól- 
nych pertraktacji na dzień 1 marca br. 
przyjęto do wiadomości, poczem postano- 
wiono do tegoż związku wystosować na- 
stępujące pismo. : ù : 


„Potwlerdzaląc odbiór pisma WPanów 
z dnia 22 lutego 1933 r. L. dz. A, 1230/33 
musimy — niestety — z przykrością stwier- 
dzić, że odrzucenie naszej propozycji w 
sprawie zwołania wspólnej koniereficji ce- 
lem zlikwidowania sporu, powstałego przez 
wymówienie umowy płąc, uważać musimy 
za zerwanie układów przez Związek Pra- 
codawców Górnośląskiego Przemysłu Gór- 
niczo-Hutniczego. 


O uowo wytworzonej sytuacji mie 
i- a poinformować czynniki miaro- 
ne.“ 


Pismo to zostało podpisane przez 


wszystkie organizacje górnicze, które 
stworzyły jednolity front robotniczy w 
obronie dotychczasowych zarobków. 


Hu'nicy 
solidarizują się z górn'kami 


Zespół pracy Związków Metalowców 
wspólnie z Związkiem Robotników Prze- 
mysłu-Mętalowego w'Polsce uchwalił na 
posiedzeniu, odbytem 2 bm. w Król. Hu- 
cie, poprzeć walkę górników. Czynne po- 
parcie nastąpi z chwilą, gdy górnicy przy- 
stąpią do strejku powszechnego. Przed 
rozpoczęciein strejku w hutnictwie po- 
stanowiono utrzymać ścisły kontakt z 
kierownictwem jednolitego frontu strejku 
górników. W międzyczasie Związki za- 
wodowe metalowców uczynią wszystko. 
by załogi hutnicze przysposobić do strej- 
ku i przeprowadzić przygotowania tech- 
niczńe. „= 


Po wyktycii nadużyć w Urzędzie belnym w Kałowicńch 


Dochodzenia prowadzi deleżai minisiersiwa Skarbu 


Jak to już przed kiiku dniami krótko do- 
nosiliśómy, w Katowickim Urzędzie - Celnym 
wykryto nadużycia, które popełnili urzędnicy 
tego urzędu, zatrudnieni w dziale kar. 

Przed kilku tygodniami zbiegł -przez 
Gdańsk do Niemiec kierownik biura dzialu 
kar Urzędu Celnego w Katowicach, p. Fojcik, 


który nie. posiadał dołyzhczas bGhbywatóktwa 


polskiego, Po zniknięciu stego urzędnika %0- 
stał stos niezałatwionych akt, z których wy» 
nikało, że nałożone kary ża przestępstwa cel- 
ne nie były ściągnięte. Wobec tego wezwano 
wkaranych do zapłacenia grzywien. Wezwani 
poczęli zjawłać się w Urzędzie Celnym i 
tam przedkładali pokwitowania, podpisane 
przez Fókika, z których wynikało, że zrzyw- 
na została zapłacona, 

W toku dochodzeń w tej Sprawie stwier- 
dzono, że podobnych manipulacyj dopuszczał 


się również drugi urzędnik, niejaki Peschke, 
którego osadzono w więzieniu na zarządzenie 
sędziego śled. Obrońca aresztów. uzyskał u- 
chwałę Sądu Okręgowego w Katowicach, na 
której mocy Peschke mial być zwolmiony 2 
więzienia za kaucją. W międzyczasie jednak 
wyszły na jaw nowe nadużycia, wobec cze- 


(to uchwsła' żostała cofnięta i- miesumienny 


urzędnik przebywa nadal w więzieniu. 

Stwierdzono równięż w toku dochodzeń, 
że urzędnicy ci za opłatą, która wędrowała 
do ich kleszeni darowywali, wzgl. odraczali 
terminy płacenia grzywien, 

W związku z tem przybył do Katowic 
spęcjalnie w tej sprawie delegowany wyższy 
urzędnik ministerstwa Skarbu, który prowa- 
dzi dalsze dochodzenia. 

Wykrycie tych nadużyć wywołało na Ślą- 
sku zrozumiałą sensację. 


[aległości podatkowe przyczyną rozpacaiwsgo kroku 


kupca ze Święfochłowie 


Kupiec Heinrich Szuba ze Świętochłowie 
zalegał z podatkami w kwocie 608 zł. w Urzę- 
dzie Skarbowym w Wiełkich Hajdukach. Kie- 
dy w pierwszych dmiach grudnia ub. r. z'.awił 
się u niego sekwestrator Kazimierz Donajski, 
by zainkasować zaległości, Szuba, mając tyl- 
ko 80 zł, wręczył mu tę kwotę z prośbą o 
prolongatę reszty, na oo Donajski zgodził się. 

15 tego samego mesiąca przybył Donajski 
poraz drugi do Szuby i oświadczył mu, że ma 
zlecenie zajęcia towaru za 1.000 zl., a robot- 
nicy i wóz czekają już na ulicy. Wystraszony 
kupiec, który w przeddzień wysłał córkę Z 
400 zł. do urzędu. celem uiszczenia większej 
raty a konto zaległości, prosił urzędnika, by 
telefoniczn e przekonał się o prawdziwości te- 
go. D. udał się do telefonu, znajduącego się 
w sąsiedztwie, wrócił jednak niebawem z 
oświadczeniem, że referent oddzaMi w Urzę- 
dzie Skarbowym, Romik. domagał się zajęcia 
towaru i rzeczywiście robotnicy zaczęli wy- 
próżniać sklep. Zrozpaczony kupiec, widząc 
smutny koniec swej długoletniej pracy. schwy 
cil w momencie najwyższego zdenerwowania 
3 butelki okowity do palenia f rzucił je na 


gorący piec żelazny. Nastąpiła detonacja i po- 
wstał pożar, który jednak, dzięki natyciimia- 
stowym wys:ikotm domowników, został zlik- 
widówamy. Po wypadku tym Donaski zanie- 
chał zajęcia I doniósł o całem zajściu przelo- 
żonej władzy, skutkiem czego oskarżono Szu- 
bę za rozmyślne podpalenie i przeszkodzenie 
w zajęciu dokonanym przez urzędnika Urzędu 
Skarbowego. 

Na szczęście sąd Stanął na cokolwiek imnem 
stanowisku, niż Urząd Skarbowy, podkreśla- 
jac, że zajęcie w danym wypadku, kiedy 
dłużnik wysłał pokaźną sumę na pokrycie za- 
ległości, miał więc najlepszą wolę zapłacenia 
podatku, należałoby odroczyć w myśl zarzą- 
dzenia ministerstwa Skarbu. Z tych też po- 
wodów, uwzględniając tównocześnie wielką 
rozpacz oskarżonego, który w chwili popeł- 
niania przestępstwa był zbyt zdenerwowany, 
by zdawał sobie sprawę ze swego czynu, 
Sąd przyznał Szubie nadalej idące okoliczno- 
ści łagodzące į skazał go na najniższą karę 
mesae aresztu z zawieszeniem kary na dwa 

Wa. t 


+ 


la zmuszenie posierunkowego do użycia bron 


Eryk Czech skazany zosiał na 10 miesięcy 
więz'en'a ; 


W mocy z 5 na 6 stycznia br. w cuklerni 
„Roma“ w Katowicach bawiło się kiłku mio- 
dych osobmków m. in. bracia Eryk i Oton 
Czechowie. Między mimi a innymi gośćmi 
doszło w pewnej chwili do awantury, przy- 
czem jeden z nich, Eryk Czech, wystrzelił 
z rewolweru w podłogę, poazem wszyscy par- 
tJami opuścili lokal. 

W mięczyczasie jeden z kelnerów i portjer 


udali się na policję, która, zławiwszy się na 
miejscu awantury, me zastała już żadnego z 
awanturujących się gości. 

Około godz. 1 w nocy, w godzinę po 
awanturze, znajdujący sie w służbie przed 
gmachem Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w 
Katowicach post. Cieślak, zauważył dwóch 
osobników. awanturujących się przy ul. Fran- 
ouskiej, z których jeden na widok policjanta, 


| począł strzełanmę policjant. 


-slęcy więzienia za zmuszenie poste 


Nr. 62. — 3. 3: im 
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„7 Groszy“ 


i 

CENTRALA: Katowice, w, Sobieskiego 1 
tel. 960 — 964. i 
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacki $ 
tel. 960; Sosnowiec, uł. 3-g0 Maja | 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; 
ladź, ul. Bytomska 56; Król Huta, ul. 45 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik. wl. mF] 
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul. Przekop |, 
Beuthen- O/S. Kais. Franz Joseph P | 
fel. 20-18: Poznań, Dąbrowskiego 76 


* 
JAMA 


Piątek Dziś: Kunegundy 


3 Jutro: Kazimierza | 
Wschód słońca: g. 6 m. 4 | 


marca Zachód: g. 17 m. 42 j 
1933 Długość dwa: g. 10 m. 5 


KAŁENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 8 m. 33 
Zachód księżyca: g, I m, 14 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 24. II. o z. 13,44 nów © 
do 4. III. g. 11.23. 


[M 2 4 ADI za, 
Co nam przyniesie dzień dzisiejsi | 


Dzień dzisiejszy jakkolwiek mé ag | 
calkiem pomyślny, bo zmienny, jednak | 
wielu wypadkach będzie bardzo zie © | 


Szczególnie praca umysłowa, wszch ra 
lecia, związane z literaturą, sztuki, z 
trem itp. przyniosą dzisiaj dobre W. ehe | 
Co do spraw osobistych, jeśli w gr4 © gg | 

dzą zamiary matrymonialne, może, l 
spotkać dzisiaj niepowodzenie. To faiai j 
piej nie decydować w tych wypo ip > 
Godziny wieczorne przyniosą wiele yth 
spodziewanych wydarzeń, ciekawe p 
spotkania, listy itp. % 

M, 

Urodzeni w dniu 3-im marca mola Sj 
rakter marzycielski, wrażliwy. Sa ird | 
mi i uczynni dla otoczenia. Są też i. b 
lubiani, jednak przeważnie  wyzySo jjo 
Odznaczają się dużemi zdolnościami Hg) 
rackiemi, często poetyckiemi. Sklon 
do chorób zakaźnych i kostnych. 


odszwał się: „Bądź cicho, bo zaś tu też 
stoi“, Na to druzi odpowiedział: „1a 20 
strzelę, choćby 10-cu ich było". - stó 

Ten ostatni, po wypowiedzeniu wł gd: | 
rzucił się na post. Cieślaka, a następo p 
skoczywszy na środek ulicy, wydobył £ sg 
szeni broń, pociągnął za cyngiel, strzał 
nie padł. 6 E 

Wobec tego, że usiłujący strzela 
Czech nie reagował na wezwanie postie tyl | 
wego, ten wystrzelił do niego, jednak 5 
razem strzał nie padł. i 

Po chwil Eryk Czech zbieg! w kieru ga” 
Powstańców, strzelając 6-krotnie do ie 
cego go policjanta. Czech znikł w O"ze 
ściach. Nad razem urządzono rewizję „ed 
szkaniową, w której toku znaleziono gó 
leżącego w łóżku z raną postrzałowA W gi 
siach, Rannego przewieziono do szpitala: Hr 
przez kiika dni czuwał przy nim posten ge , 
wy policji. Eryk Czech, nie będac img I | 
wyleczonym, zbiegł w bieliźnie ze saa | 
dopiero po.kilku dnlach został ponownie | 
trzymany ł osadzony w więzieniu. 

Wczoraj odowiadał on przed sadem ipi" | 
gowym w Katowicach za usiłowańć „6 
stwo posterunkowego policji. Tłomaczy, ar | 
on tem, że krytycznego dnia był zupe ji 
jany i że nie strzelał do posterunkowe! 
w ziemię i to ze strachu, gdyż pierwszy 


jet 
Przesłuchany jako świadek post Ciecz” 
zeznał jednak, że strzały szły w jego Korah 
ku. Rzeczoznawca wojskowy, TU ku a 
orzekł, że strzały musiały iść w kierun 
mi, gdyż w płaszczu osk. Czecha znala i py” 
dziur od kul, z których wynika, że bro 
skierowana do ziemi. 0 gd 
Wobec tego Sąd skazał Czecha na I) wę: 
runko p 


zasą 


wę 


0” | 


Brat 


wodów. " » 
aa ŚĆ 


gó | 
— 28 obi m. około godz, 21 w PŚ gli 
realności, przy ul. Jordana, Kupca W zet 
powstała bójka pomiędzy Janem Garcore zt 
H. Grossem z Załęża, oraz Henrykiem “ekdi 
sem również z Załęża. Teodor Machota 
Załęża podszedi do bijących się Z ZA chi? 
uspokojenła Ich. a wówczas GarcorZ 
go kilkakrotnie nożem w pierś, 


i 


łez. W czwartek odbyło się posiedzenie po- 

ef i komisyj senackich skarbowo-budże- 

owa, SOSPOdarstwa społecznego, które obra- 

ty, ało. tad projektem ustawy o funduszu pra- 
Oszonym przez klub B. B. 


A gaj 0. 47%. M3 all. 


łonie Na czwartkowem posiedzeniu seimowej 
tu i oświatowej przyjęto w trzeciem czy- 
= 4dowy projekt ustawy o stypendjach 
ickich. Odrzucono wszystkie poprawki, 
R przez Klub Narodowy i inne kluby 
Cyjne, a ustawę przyjęto głosami B. B., 
m uchwalono dwie poprawki referen- 
Posta Czumy z B 


= Sejmowa komisja budżetowa rozpatry- 
Woa M knięcia rachunkowe za lata 
sk 1 1930-31 łącznie z uwagami i wnio- 
wa y które Najwyższa Izba Kontroli Pań- 
Rów: ołączyłą do tych zamknięć. Po prze- 
f niach przewodniczącego i referenta, 
ace i BB. przylęto wniosek o udzielenie 
E vi absolutorjum. „ 
f N Sejmowa konie budżetowa obradowa- 
dogg artek również nad wnioskiem KI. Na- 
sę. KO w sprawie zaopatrzeń emerytalnych 
~ ay cieli weteranów szkół prywatnych, Wi- 
ls Skarbu Kozlowski oświadczył 


iem rządu, że do tych nauczycieli będzie 
Sowana ustawa o darach z łaski, 


Sto, 


4 związku y uiawnieniem w stolicy 
Y_nictepalnej sprzedaży losów Irłandzkiel 
be 4 yścigowej, które nadesłane były 
Ha 7 Jeden z banków paryskich, nałożony zo- 
bm Teszt na uzyskane w ten Sposób przez 
| a TPływy. Areszt nałożono na konto ban- 
W polskich Instytucjach finansowych, 


= W zwiazku z trudną Sytuacłą. w jakiej 
la się obecnie spółdzielnie, a zwłaszcza 
łą. Ze. Państwowa Rada Spółdzielcza powo- 
One specjalną komisię, która mlała za Zadanie 
izi, ać projekt nowelizacji ustawy spół- 
Zei Dowiadulemy się, że komisja ta 
swoje już ZE 


Przygotowania do przelęcia prezydentu- 
Tez A. przez Roosevelta są mkończone. 
Keygen Rorsevelt przybył w czwartek po 
t tu do Waszyngtonu pociągiem special- 
koi, W jego otoczetiu znajdowali się człon- 
Ko nowego gabinetu oraz wielki sztab do- 
th wj j sekretarzy. Waszyngton spodziewa 
NA T sobotę napływu nie mniej jak 50 tys. 
Roj Linje kolejowe przygotowały sto speciał- 
t 


sów. Mie'sca na wszystkich linjach 
ch są wykupione, 
| =" 


Dyptomy i nagrody 
narciarskie 


Rega dyte na zawodach, urządzonych przez 
M kcję „7 Groszy* w dniu 23 ub. mies. 
V być odebrane na/później do poniedział- 

Ki, Odebrać je można w Redakcii „7 Groszy“, 

ice, ul. Sobieskiego 11. 

wonn tawo otrzymania dyplomu ma każdy za- 


Zajętą ory ukończył bieg, bez względu na 
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$irejk studentów w Warszawie 


Zacemeniowanc drzwi polilechniki. 


W piątek od rana przed Uniwer- 
sytetem Warszawskim zaczęły groma- 
dzić się grupy studentów, wypowiadają- 
cych się za proklamowanym przez war- 
szawską konferencję akademicką strej- 
kiem na wyższych uczelniach. Po 
pewnym czasie zjawiła się grupa, złożo- 
mra ze Studentów sanacyjnych, przeciw- 
nych maniłestacyjnemu  streikowi mło- 
dzieży. Grupa ta zaopatrzona była w pał- 
ki gumowe i bomby łzawiące. Przybysze 
ci wybili szyby w szafkach, mieszczą- 
cych się niedaleko bramy, zostali jednak 
po krótkie] walce usunięci przez młodzież, 
poza obręb uniwersytetu, przyczem kilku 
Studentów dotkliwie pobito. Bomby nie 
eksplodowały. W czasie trwania bójki zja» 
wił się na dziedzińcu rektor prot. Ujejski, 
który o godz, 9-tej rano ogłosił zawile- 
szenie wykładów aż do odwołania. 

Na Politechnice już w nocy studenci 
zacementowali drzwi wejściowe, tak że 
nie sposób było dostać się rano do 
gnrachu. Dopiero po odbiciu cementu że- 
laznemi łomami, wstęp do politechniki 
był umożliwiony. Gdy grupy studentów. 
demonstrujących na rzecz samorządów 
akademickich weszły do gmachu politech- 
niki, zastały już w hallu grupę Legionu 
Młodych oraz kilkunastu Strzelców. Mię- 
dzy temi dwiema grupami rozpoczęła się 
bójka, podczas której nadszedł rektor 
prof. Chrzanowskł, Młodzież Sanacyina 
poczęła wznosić przeciwko rektorowi 0- 
krzyki, co spowodowało momentalne usu- 
nięcia ich z gmachu uczelni, Nie chaszto 
'się przytem bez poturbowania wielu osób. 


ze siudenfami 


Bezpośrednio po tych zajściach rektor 
zawiesił wykłady aż do odwołania. 

W Szkole Główne] Gospodarstwa Wiej- 
skiege młodzież zabarykadowała wejście 
tak, że nikt nie mógł przez długj czas do- 
stać się do uczelni. Na gmachu, na wyso- 
kości trzech pięter zawieszono transparent 
z napisem „skierowanym przeciwko pro- 
jektowi reformy ustawy wyższych uczel- 
ni. Transparent, po dłuższym czasie. na 
polecenie rektora, zdjęto. 

Na ulicy Rakowieckiej między Szkołą 
Główną Gospodarstwa Wiejskiego, a Wyż- 
szą Szkołą Handlową doszło do bójki mię- 
dzy młodzieżą narodową, a grupą Leglo- 
nu młodych, która została w krótkim cza- 
sig rozproszona. 

Rektor S. G. G. W. prof. Sosnowski 
zawiesił wykłady aż do odwołania. 

W Wyższej Szkole Handlowej, podo- 
bnie jak į na uniwersytecie i politechnice 
doszło do bójki między młodzieżą, demon- 
strującą, a grupą młodzieży sanacyinej. 
którą usunięto poza obręb uczelni. Wy- 
kłady nie odbywają się. ale oficjalnie za- 
wieszone w te] uczelni dotychczas nie Zo- 
stały, 

W Państwowym Instytucie Dentystycz- 
nym młodzież streikuje. I tu wykłady się 
nie odbywają. 

Popołudniu przed uniwersytetem. gdy 
zgromadziła się młodzież akademicka. za- 
jechała policyjna moto-pompa i strumienie 
wody polały się na studentów. Przed 
gmach W. S. H. zajechała również moto- 


pompa. 


Aresztowanie (50 studentów w Krakowie 


W Krakowie 
zgromadziła się liczna grupa młodzie- 
ży Uniwers. Jagieł. w Collegium Novum i 
zabarykadowała wejścia do gmachu ław- 
kami, katedrami i t. d. Po chwili przy- 
był silny oddział akademików=strzelców 
oraz członków Legjonu Młodych, którzy 
po utarczkach słownych i czynnych ze 
studentami, broniącymi wstępu do Coli. 
Novum barykady usunął. Broniący wstę- 
pu do Collegium Novum wycofali się do 
wnętrza gmachu. 

O godz. 9 policja przeprowadziła re- 
wizję w lokalu Stron. Narodowego, przy- 
czem aresztowano wielu studentów, 
członków komitetu, mającego prowadzić 
akcję protestacyjną przeciwko ustawie 
akademickiej. Gdy wieść o tem doszła na 
Uniwersytet, młodzież urządziła wiec w 
westybulu Collegium Novum. Na wiecu 


NO GRE EPE Jo WA spiskowców i szpieżów polskich 


» 


daleka t wnego dnia września 1916 r. nie- 
0 Leszna między Walkiem Ko- 
: nym, a ścigającymi go żandarma- 
ny wiazala się walka. Jeden z żan- 
ów został zabity, inny policjant 
ranny. Walek Konieczny rów- 
+ 384 Kula żandarma trafiła 
ah brzuch. Ciężko ranny ukrył się 
iejś stodole, gdzie go jednak zna- 
‘ono, Groziła mu kara Śmierci i Wa- 
Z żę Ko Onieczny nie przypuszczał już, by 
4 Opresji mógł wyjść cało. 
dy ;„ MCzasem Niemcy przewieźli go 
ody (ala w Lesznie, a tam, po kilku 
niach, Walek przyszedł tak dale- 
o siebie, że... zbiegł, nie zdradza- 
Ta nawet, kim jest. Nazwisko jego 
Pitalu, było fałszywe. 
Brzybo r. 19158 Walek należał do straży 
i Szuka Ocznej komendanta Jana Piłata 
SPiskow gam nowych kandydatów na 


ripe Żywcem mnie już nie dostaną — 
wnial on swoich kolegów. Byliś- 
Przekonani, że mówi prawdę. Ale 


lezi 
e 


ty 
ko 


Ke s 


leja ki tak się potoczyły, że Walek 

Stał z jeszcze raz i to jedenasty, zo- 

“to „"5wcem* aresztowany. A było 
następujących okolicznościach: 

ską „Października 1918 r. policja pru- 


Oznaniu, aresztowała komen- 


danta spisku, Jana Piłata, oczywiście 
nie wiedząc o tem, że jest on komen- 
dantem. 

Przy Piłacie znalezione różne ulot- 
ki, drukowane przez P. O. W. w War- 
szawie, nadto znaleziono formę przy- 
sięgi, oraz adresy tych 11 spiskowców, 
których Piłat w tym samym dniu za- 
przysiągł. 

Radca policji Goehrke i komisarz 
czewski, przypuszczając, że nad Piła- 
tem stoi cały szereg innych dowódców 
spisku, usiłowali wydostać od niego ta- 
jemnicę, kto jest jego przełożonym. 

W pewnym momencie Piłat, tak so- 
bie dla fantazji, powiedział, że przeło- 
żonym jego jest Walek Konieczny. 
W myśli był bowiem przekonany, że 
policja pruska i tak nie schwyci Walka 
żywcem, a przecież poszukuje go nie- 
mal od samego początku wojny — bez- 
skutecznie. 

Hanczewski uznał zeznania Piłata 
za prawdziwe i nakazał swoim urzę- 
dnikom, by Walka  jaknajprędzej 
schwytano. 

Wkrótce policja pruska dowiedzia- 
ła się, że Walek ukrywa się w lokalu 
Foltyna przy ulicy Jezuickiej. Dowie- 
dziano się nadto. że w lokalu tym prze- 
bywa stale po kilkunastu dezerterów 


wczesnym rankiem | postanowiono prowadzić strejk 


aż do 
chwili wypuszczenia aresztowanych na 
wolność. Wybrana delegacja udała się 
do rektora prof. Kutrzeby z prośbą o in- 
terwencję u władz w sprawie aresztowa= 
nych. Rektor przyrzekł interweniować, 
przyczem oświadczył, że zapowiadany 
wiec studentów Un. Jag. z jego udziałem 
odbędzie się w piątek, 3 bm. Za chwilę 
młodzież otrzymała wiadomość, że policja 
przeprowadza rewizję w Tow. Biblioteki 
Słuchaczów Prawa Un. Jag. w poszuki- 
waniu ulotki, wzywającej do strejku. Wy- 
nik rewizji, która odbyła się w asystencii 
dziekana Wydziału Prawa prof. Dziurzyń- 
skiego, był negatywny, bowiem żadnej 
ulotki nie znaleziono. Tymczasem liczba 
aresztowanych studentów urosła do licz- 
by 60. Studentów przewożono JP 
policyjną do aresztów. Około godz. 


i spiskowców, uzbrojonych w rewol- 
wery i sztylety. 

Wysłano tam przeto wywiadow- 
ców  Kajdasza i Adamczewskiego. 
Dwóch innych, a mianowicie Preussa 
i Nawrota bardziej znano, ci więc po- 
zostali na ulicy. Wywiadowcy czekali 
cierpliwie, aż Walek opuści lokal, po- 
czem zamierzali go aresztować na 
ulicy. 

Tego wieczora, Walek opuścił lo- 
kal około 10 wieczorem razem z Wład- 
kiem Rykaczewskim z ulicy Butelskiej, 
Obaj byli uzbrojeni. Chcieli iść na spo- 
czynek do mieszkania Rykaczewskie- 
go. 


Na Nowym Rynku przystąpili do 
nich wywiadowcy. Walek odrazu 
zorjentował się w grożącem mu nie- 
bezpieczeństwie. Chwytającego go za 
ramię Kajdasza, odepchnął z taką siłą, 
że ten wywrócił się. Nawrot, który usie 
łował go chwycić za drugą rękę, nie 
zdążył tego dokonać i potoczył się kil- 
ka kroków. Adamczewski i Preuss. 
mimo, że mieli przygotowane do strza- 
łu rewolwery, nie wiedzieli co począć. 


Walek, uciekając ulicą Kozią, wpadł 
na ulicę Jezuicką, następnie Gołębią 
i wbiegł na dziedziniec gmachu rejen- 
cyjnego, a następnie ukrył się w sa- 
mym gmachu. 

Wywiadowcy wbiegli za nim, lecz 
go nie odszukali. Walek bowiem 
wszedł w międzyczasie do jakiegoś 
biura. wyskoczył przez okno do ogro- 
du, a następnie przeszedł aż pod mur 


| OZ Z o e ŻE oi 
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— Policja walczy wodą 


studenci narodowcy i ludowcy ponownie 
opanowali Collegium Novum, zamknęli 
główne wejście na klucz, a boczne zaba» 
rykadowali, podobnie, jak rano. Koło go- 
dziny 2 rektor Un. Jag w porozutnieniu 
z dziekanami zawiesił wykłady aż do od- 
wołania. 

Na Akad. Górniczej wykładów niema, 
gdyż młodzież prowadzi strejk. Oficialnie 
wykłady nie są zawieszone. Do godz. 6 
aresztowano ogółem 150 akademików i 
akademiczek. 

We środę. dnia 1 bm., w lokalu Stron. 
Narod. t. zw. Szarej Kamienicy, mieszczą= 
cej się w Rynku. odbył się odczyt na 
temat „Technika zamachu stanu“. Pre- 
legentem był pewien emerytowany oficer, 
który dzielił się z niewielu słuchaczami 
wrażeniami z czasów zamachu bolsze= 
wickiego w Rosji. 

Po odczycie pewna ilość obecnych za= 
siadła do brydża. przyczem gra przecią= 
gnęła się do godziny 2-iej po północy. 
W piątek rano przed Szarą kamienicą 
Zajechały auta policyjne z kilkunastoma 
funkcjonarjuszami policii. Udaii się oni do 
lokalu Stron. Narod. j przystapili do rewi- 
zjł, Po dłuższych poszukiwaniach zabrano 
maszynę do pisania. kilka różnych przed- 
miotów oraz „Ksizgę win sanacji". Księga 
win sanacji, to zeszyt, w którym wleniad= 
no różne wycinki z gazet. dotyczące obo- 
zu Sanacyjnego. Obecny w czasie rewizii 
prezes Zarz. Okr. Stron. Nar. p. Sikora 
nlo podpisał protokółu rewizii, ponieważ 
w nakazie przeprowadzenia rewizji po. 
wiedziane było, że zostało ona zarządzo» 
na w związku z agitacją komunistyczną. 

Zauważyć należy, że areszty policyine 
nie mogą pomieścić tak znaczne) liczby 
aresztowanych studentów. Przetrzymye= 
wanj oni są wobec tego na mrozie w koe 
rytarzu więziennym. Nie pozwolono im 
nawet podać ciepłej herbaty. Młodzież ta 
jest przeważnie źle ubrana w stosunku do 
dzisiaj panującego mrozu, a znaiduie się 
wśród niej również wiele akademiczek, 
Smutna rolę donosicieli odegrali w Kra- 
kowie akademicy - strzelcy, zgłaszając 
władzom policyinym nazwiska „zbunto= 
wanych“ akademików. 
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W imię sprawiedliwości 
„REWIZJE U PIEKARZY W NOWEJ Wsi% 
W związku z artykułem p. t. „Rewizie a 
piekarzy w Nowej Wsi“ prosi nas p. Jerzy 
Wieczorek o wylaśnienie, że nie nabywał prze- 
mycanych drożdży oraz, że wobec urzędników 


| zt ZAE a | ARR a Wa a lesce, nie zachowywał się arogancko. 


przy ulicy Zielonej i przeskoczył przez 
niego, uzyskując wolność. 

Wolnością nie cieszył 
długo. 


Następnego dnia, w niedzielę, w sa- 
mo południe, Walek Konieczny prze- 
chodził ulicą Berlińską, przez plac 
Wolności, dążąc na Stary Rynek. gdzie 
umówił się z kolegami. Swoją olbrzy- 
mią „spluwę* niósł w kieszeni płaszcza 
na piersiach. Szedł spokojnie, gdyż nie 
przypuszczał, by go który z szpiclów 
mógł poznać. 


Mylił się jednak bardzo. Poznał go 
bowiem wywiadowca Preuss i śledził 
go już od ulicy Gwarnej. Po drodze 
Preuss spotkał Hofimanna, oraz ;akie- 
goś mundurowego policjanta i w trójkę 
zamierzali Walka aresztować. 


Na chodnikach, jak zwykle, było 
pełno ludzi. Wielu z nich szło jezdnią. 
Walek również szedł jezdnią przy pra- 
wej stronie chodnika w stronę Starezo 
Rynku. 


U zbiegu ulicy Rycerskiej i placu 
Wolności wywiadowcy oraz ów poli- 
cjant przystąpili do niego z zamiarem 
aresztowania. W odpowiedzi na to 
Walek nagłym ruchem wyjął swój 
wojskowy pistolet i zaczął strzelać. 
Wśród przechodniów powstała zrozu- 
miała panika. Wywiadowcy w pierw- 
szym przestrachu uciekli. z czego sko- 
rzystał Walck i zaczął uciekać w stro- 
nę Starego Rynku. 


(Ciąg dalszy nastąp:) 


się jednak 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił ludzi złych, a bronił 
pokrzywdzonych, W jakiś czas później, 
Klime”oje dowiedział się, że w domu obłą- 
kan;ch, należącym do dr. Ferbera, zam- 
knięta jest jego ukcchana, księżniczka Kle- 
mentyna Sułkowska, oraz 18-letni baron 
Jan Helmield, któremu groziła śmierć, wy- 
syla do swej jaskini żyda Markusa, który 
wstąpił do jego bandy, aby przyn'ósł sznu- 
rową drabinkę. Ten lednak udał się do 
Bie!ska i powiedział Lubarówi oraz ks. 
Sułkowskiemu, gdzłe się Klimczok znaj- 
duje, Ci postanowili Klimczoka ująć, a 
Markus tymczasem wrócił do niego z dra- 
binką, Klimczok zbudził słę i opowiada mu 
swój sen. 
je 


— Masz przyjaciela — mówiła do 
mnie — który pragnie twej zguby! 

Wtedy odpowiedziałem jej, że me- 
mu przyjacielowi mogę w zupełności 
ufać i myślałem o tobie, Markusie. 

Ale w tej samej chwili zachwiała 
się ziemia pod memi nogami i zapa- 
dłem się głęboko, gdzieś bardzo głę- 
boko... 

Markus drżał przez cały czas, jak 
mu Klimczok opowiadał swój sen. 

Teraz opanował się gwałtem i od- 
powicdział: 

— Przecież z ciebie mężczyzna, 
mój kochany, i wiesz jak sny nic nie 
znaczą. 

— Tak, masz słuszność, nic nie zna- 
czą, ale mam ci coś ważnego powie- 
dzieć, Markusie: plan mój zmieniłem. 

Dziś nie wtargnę już do zakładu 
doktora Ferbera, ale w inny zupełnie 
sposób zamierzam oswobodzić młode- 
go Helmfelda i Klementynę. 

Zanim usnąłem, rozmyślałem nad 
wszystkiem i przyszedłem do przeko- 
nania, że nie jesteśmy dostatecznie 
przygotowani do takiego napadu. 

Nie, jutro raniuteńko, w przebra- 
niu, bez uciekania się do gwałtu, wej- 
dę do szpitala. 

Z doktorem Ferberem lepiej 
chodzi się do celu podstępem. 

Markus uląkł się, posłyszawszy te 
słowa. 

— Więc nie pozostaniesz tutaj?... 
— spytał, — Jutro może już być za 
późno. 

Ale Klimczok wstrząsnął 
czo głową. 

— Trzeba mi powracać do siebie 
— rzekł. — Trzeba jeszcze przygoto- 
wać niejedno na jutro, bo jutro spo- 
dziewam się zrobić coś stanowczego z 
doktorem Ferberem. Chodźmy teraz, 
Markusie. 

Młody żyd nie śmiał jużsoponować, 
czuł, że toby wzbudziło podejrzenie 
Klimczoka. 

Wprawdzie nie na rękę mu było, 
Że książę Sułkowski, Iubar i cała 
siora, którą prowadzili z sobą, darem- 
nie tu przybędą. 

Z drugiej jednak strony zdawało 
niu się, że kamień spadł mu z serca 
na myśl, że dziś nie udała się zdrada. 

Znowu mijał dzień nowy, jutro 
wprawdzie będzie się znów męczył i 
cierpiał, jutro znowu robić sobie bę- 
dzie wyrzuty, skoro wspomni o Ra- 
cheli... 

Ale sam widział niepodobieństwo 
dotrzymania księciu słowa. 

Z głową spuszczoną na piersi. po- 
stępował za Klimczokiem, który ró- 
wnież szedł przodem milczący. 

Klimczok wybierał drogi, któremi 
-— ów rzadko tylko chodzili !u- 

zie, 


do- 


stanów- 
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Dla niego w górach nie istniały 
niebezpieczeństwa, umiał wdzierać 
się po najbardziej stromych skałach 

Dziś wszakże spostrzegł Markus, 
że Klimczok prowadzi go okolicą, w 
której raz jeden tylko z nim był w 
ową noc, kiedy go zobaczył po raz 
pierwszy. 

Ach, tu były właśnie owe dwie ska- 
ły, tworzące, jak się zdawało, wejście 
do groty. 

Tu nagle zatrzymał się Klimczok, 
a Markus zwrócił się do niego z zapy- 
taniem: 

— Czyś zmęczony,  naczelniku, 
może chcesz odpocząć cokolwiek? 

— Nie jestem już zmęczony — od- 
powiedział rozbójnik. — Spałem do- 
bre trzy godziny, a to mi starczy 
znów na dwa dni i dwie noce. 

Ale, mój młody przyjacielu, ten 
sen, który dziś miałem, nie daie mi 
spokoju, wciąż muszę o nim myśleć, 


Markusie, spojrzyj mi w oczy, ja 


twarz Śmierci, 
czeka, jeśli... 
Nie. nie chcę wypowiedzieć do 
końca ohydnej tej myśli, zbyt ona 
jest nikczemną, zbyt niską, nie powin- 
na stanąć między nami. 
Czekaj tu na mnie, 
wrócę do ciebie. 
Klimczok zniknął w rozpadlinie 
skały, a Markus z jękiem upadł na ka- 
mień, który stał u wejścia do groty. 


— O, Boże mój, co to będzie — 
jęczał. — On mnie przejrzał, przeczu 
wa może dopiero, a tu występek już 
spełniony i nie można go już cofnąć. 
Chociaż bowiem książę Sułkowski nie 
zastał dziś Klimczoka w oznaczonem 
miejscu, ja muszę przecież, muszę ju- 
tro już naprowadzić prześladowców 
na prawdziwy ślad. 

— Ach, czemuż ja żyję, tysiąckroć 
lepiej byłoby, gdybym się był nigdy 
nie rodził. 


aby wiedzieć, co cię 


za chwiłeczkę 


Markusie spojrzyj mi w oczy, ja ci przecież nie kazałem składać żadnej 
przysięgi, że pozostaniesz mi wiernym 


ci przecież nie kazałem składać żadnej 
przysięgi, że pozostaniesz mi wier- 
nym. 

I dziś jej nie potrzebuję, ale po- 
wiedz mi poprostu, całkiem poprcstu, 
czy mi jesteś prawdziwym  przyjacie- 
lem? 

Markus zadrżał tak gwałtownie, że 
nie musiało to ujść uwagi Klimczoka. 

— Nie wiem, co to jest — mówił 
Klimczok dalej — ale od kilku dni na 
twej twarzy widzę coś, co mi się nie 
podoba. 

Nie chcę przypuszczać co najgor- 
sze, Markusie, chciałbym tylko poka- 
zać ci, czem zostajemy my ludzie, gdy 
życie cierpień mamy już poza sobą. 


Wtedy zadasz sobie sam pytanie, 
czy opłaci się łamać przyjacielowi 
wiarę i być zmuszonym gardzić sa- 
mym sobą. 

Markus nie odpowiedział ani słowa. 

Klimczok zaś w swej dobroci poło- 
żył mu uspokajająco rękę na ramieniu 
i rzekł: 

-— Zapamiętaj to dobrze, Marku- 
sie, że nie miałem zamiaru cię oskar- 
żŻać nie przypuszczam nic złego o ta- 
bie, powinieneś tylko spojrzeć w 


Tak, to urodzenie moje, —* szeptał 
do siebie dalej — ono samo już było 
występkiem i to mści się dziś na mnie. 


bo i to skazanem jest na 


i z tego nie pozostało nic nad 
prochu i ziemi. 


Jedno przecież przeżyje nas, 


kwestja krótkiego czasu jest tylk0: „dj | 
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kusie, to pamięć w sercu przyja gi 


to dobre imię, jakieśmy pozosta” 
po sobie, chociażby one żyły bodal | 
jednej duszy tylko, choćby nawe 
dusza była duszą rozbójnika, wyg” 
ca, czy skazańca. 4 
Co to znaczy, skoro tylko da 
oczu płacze po nas szczeremi, nen 
manemi łzami? Wtedy, wtedy, dop” 
wdy, nie żyliśmy tu daremnie. 
Klimczok przerwał, 


po 


cił ręce na szyję Markusa i m 
dalej: 
— I dlatego to strzeż szczefeR, 


. 1 
przyjaciela, nie obrażaj go nigdy» = 
dotknij niczem, stań u jego boku 


dniu walki i dziel z nim zarówno * | 


dość i boleść, | 
Wszystkie skarby świata, chott 
one były bajecznemi bogactwami 
kondy, lub Peru, nie mają tej w 
ści, co jeden uśmiech na obliczu pr* 
jaciela... r 
Lubię człowieka, co może jesze 
płakać, bo dopóki łzy błyszczą jesze 
w jego oczach, dopóty w sercu JE: 
jest miejsce, dostępne dla ludzki 
uczuć... A 
Markus stał, nie mogąc wymó”” 
słowa. 3 P 
Nie wiedział, dlaczego widok tego 
trupa przejmował go tak dziwnie. 
— Jakiż zwiazek jednak — spy 
nakoniec — ma to wszystko Z 
zmarłą, dlaczego nie spoczęła ona 
tąd w grobie? 

— Mój synu — odpowiedział Ki 
czok. — Ta kobieta, którą tu widzi 
przed sobą, jako szkielet zczerniał!* 
była niegdyś piękna, a ta piękność D!“ 
ła właściwie jej zgubą. A gdy kobi” 


tat 
ti 
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dna tylko myśl z pewnością czyn: 
jej ciężkiem rozstanie się z tym Św” 
tem. { 
Na krótko przedtem dała życ“ 
dziecku. I konając, musiała niezaw” 
dnie zanosić do nieba takie modły: 
— O, ojcze miłosierny, strzeż m” 
je dziecię! A jeśli chcesz obdarzyć £9 
tem, co najlepszem na tej ziemi moż* 


przyjaciela, na którym mógłby pole 
gać we wszystkich wypadkach życi? 


potem p | 


| 
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ta ta umierała — ciągnął dalej — I 


być, daj mu przyjaciela, prawdziweg“ 


Moja biedna matka oddała się z Niebo wysłuchało modłów koná 
miłości człowiekowi bez sumienia, | jącej — mówił Klimczok przycisz” 
który ją porzucił. nym głosem, przyciskając silniej Mar 

Jestem dzieckiem grzechu i grzech | kusa do swej piersi. — Dało synow 
idzie w trop za mną. tej kobiety przyjaciela. j 

Markus wybuchnął łkaniem, obu- Dziwnie wprawdzie padł wybó? 
rącz zakrył oczy i zapłakał gorzko. niebios, z pośród wszystkich ludzi da! 


— Markusie — rozległ się poza 


nim głos głęboki — spojrzyj, mój 
przyjacielu, patrz, co to trzymam na 
rękach. 


Był to trup kobiety, przybrany jesz- 
cze w suknie, które nosiła na sobi: w 
godzinie zgonu. 

Powoli złożył Klimczok te zwłoki 
na kamieniu, na którym poprzednio 
siedział Markus. 

Potem ujał rękę młodego człowie- 
ka, odciągnął go wstecz o kilka kro- 
ków i ukazując trupa, zawołał: 
To, Markusie jest koniec 
wszechrzeczy; już wtedy za nami sza- 
lony taniec życia przebrzmiał oddaw- 
na, zapadło w nicość wszystko, cośmy 
niegdyś kochali lub nienawidzili. 

T nic, nic nie pozostaje z nas, na- 
wet nie to, co tu widzę przed sobą, 


è z RZ - 
_ 
z 
z - ak 
mr yz a Rb 


mu Bóg tego jednego, który 
przez życie obarczony klątwą ludzk$: 
tego jednego, którego wielu nienaw'* 
dzi i którym wielu pogardza, ale r“ 
wnocześnie dał mu takiego, w które” 
go piersi bije zdolne do przyjaźni sef 
ce i który nigdy, słyszysz Markusić! 


la! 

A teraz, nieszczęśliwe dziecię, id” 
ucałuj kościstą rękę tego trupa, uci” 
łuj ją ze łzami, bo stoisz przed tr" 


pem twej matki, Markusie! 

Krzyk nieludzki rozległ się eche 
wśród krawędzi gór. 

Głuchy upadek ciała i Markus lt 
żał.. przypadłszy twarzą do zierai! 

Podniósł się na kolana, wyciągu: 
ręce: 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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nigdy nie opuściłby swego przyjacie”, 
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„LESórZOWA” wyspy Forednó i jej „panieńska gwardji“ 


H.storja życia awaniurniczej baronowej francuskiej 


"i Dwuch turystów amerykańskich, do- 
Iedzjiawszy się swego czasu, że na wy- 
Floreana zamieszkujo lekarz niemiec- 

ch = Ritter ze swą ukochaną, którzy u- 

d l od współczesnej cywilizacji, zdecy- 

gowali się złożyć i mswoją wizytę. Dr. 

śr oświadczył bowiem w swoim cza- 
te, Že jest nad wyraz szczęśliwy wraz ze 

SWA towarzyszką i. że ra samotnej wyspie 
YCia jest nadzwyczaj suiłe. Prosił jedy- 

is 9 przestanie oe produktów 

izacji europejskiej, i i 
Pk pej i, między innemi 
Wyspa, na której zamieszkali jest od- 
cieta od całego Świata, należy do archi- 
pelagi aGlapagos i znajduje się na oceanie 

Spokojnym, na szerokości Ameryki Połu- 
niowej, niedaleko równika. Wyspy tego 

archipelagu są pochodzenia wulkaniczne- 

po i znano są zo swego łagodnego klimatu 

i bujne] roślinności. Niektóre z tych wysp 

Są bezludne i właśnie na jednej z nich za- 

mieszkał dr. Ritter ze swą ukochaną. Ar- 

Chipelag Galapagos należy do republiki 
kwador. 


„Panieńska gward'a'* 


W tych dniach dwaj Amerykanie wy- 

Tuszyj] jachtem na archipelag. Galapagos, 
Y się przekonać jak żyje dr. Ritter i je- 

go towarzyszka. Jacht zarzucił kotwicę 
W pobliżu wyspy Floreana, na której we- 
dług posiadanych wiadomości zamieszku- 
lə dr. Ritter. Ku ich wielkiemu zdumieniu, 
Spotkało ich 20 białych dziewic i kobiet. 

m Widocznie dr. Ritter założył ha- 
rem -- pomyśleli sobie podróżni, 

Blało dziewice były uzbrojone w ka- 
Tabiny i otoczyły podróżnych, poddając 
ich skrzętnemu badaniu. 

— Nazwiska? W jaki sposób trafiliście 
n Dito Floreana? Czego potrzebuje- 
ie 


Następnie podróżnych przeprowadzono 
Dod karabinami do „cesarzowej”. „Jej o- 
wiecóna mość“ $ przeprowadziła nowe, 
Ścisłe śledztwo. Cesarzowa okazała się 
arncuską baronową Wagner Bunsquet. 
Według jej słów, kupiła wyspę od repu- 
bliki Ekwador i jest jedyną władczynią 
Wyspy Fioreana., Trzy najstarsze adju- 
tantki „cesarzowej“ okazały się przedsta» 
Włcielkami niemieckiej arystokracji. 


„„Prawo”” cesarzowej 


Śledztwo przyjęło obrót tragiczny. Po- 
dróżni zostali oskarżeni o zabicie zwie- 
Tzyny, gdy tymczasem prawo polowania 
Należy jedynie do „cesarzowej“. Podróżni 
Tzucili się do ucieczki. Straż „cesarzowej 
dałą do nich ognia i wywiązała się strze- 
anina, podczas której jeden z podróżnych 
Został ranny, lecz w końcu udało im się 
Uciec na jacht i odpłynąć. Podróżni na- 
tychmiast po przybyciu powiadomili wła- 
dzo Ekwadoru o swych przygodach i 0- 
Decnie został wysłany oddział wojsk na 
wyspę Floreana, by oczyścić ją od 
wszechwładnej „Cesarzowej“ i jej wojow- 
niczej świty. 

Doktora Rittera į jego towarzyszki, po- 
dróżni z Ekwadoru nie znaleźli. Co się z 
Memi stało — niewiadomo. 


U<ieczka od męża 

Tymczasem dziennikarze odnaleźli w 
Paryżu, w  dzielmicy Daumesnil matkę 
Mmężą baronowej - wszechwładnej „cesa- 
Twej“ wyspy Floreana. 
~ — Mój sym — odrzekła teściowa „ce- 
Sarzowej* — jest lotnikiem. Podczas oku- 
Dacji Konstantynopola przez wojska soj- 
Sznicze, poznał tam baronównę austriacką 
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Kobiece restauracje 


w Paryżu 


. stnleje w Paryżu kilka barów, eleganckich 
I cleszących się dobrą renomą, w których 
nażdego dnia podczas kilku godzin wieczor- 
Ych. gości klijentela wyłącznie kobieca. 
* dwiedzające te lokale. różnego są wieku: 
sz i młode emmancypantki. damy w star- 
ym wieku a nawet staruszki, zaciąga'ące się 
py Stkie dymem papierosów. jak żołnierze. 
tajo Szym tych osobliwych lokali piją coc- 
e nie bez powodzenia, małpułąc mężczyzn 
wog osobie wychylania kiliszków „oznisteł 
rz y we krzywiąc przytem pięknych nie- 
wine 0 twarzyczek.. Kilka z nich raczy sle 
in, zmięszanem z woda.. O ile przypad- 
zawita do tych barów mężczyzna, ze- 
kobiety nie zwracają nań na'mniejsze 
Nie natknąwszy sle na przyjaźne spoj- 


brane 
razi, 


klilęny, "chodzi  jaknajspieszniei, Młodsze 
wz Iki, nonlia'ac i palac. cnowiadała sobie 
tkus'ę nie żarty. Prowadzi się również dy- 


na temat polityki i spraw społecznych, 
werwą i ogniem, á 


Wagner. Syn przywiózł ją do Francji 
i tutaj się pobrali. Symowa moja odzna- 
czała się charakterem awanturniczym. 
żądnym przygód. Mając lat 15, uciekła z 
klasztoru I wiele podróżowała. w Paryżu 
stworzyła do spółki z jednym ber!ińczy- 
kiem sklep z bibelótami. Sym mój często 
musiał podróżować i podczas iego nieobe- 
chości sprzedała sklep i wyjechała ze 
swym spólnikiem i z jakimś jeszcze in- 
nym Niemcem w niewiadomym kierunku. 
Zupełnie przypadkowo dostał się do na- 
szych rąk numer gazety, wydawanej w 
Ekwadorze. Na pierwszej stronicy był 


artykuł poświęcony mojej byłej synowej, 
były umieszczone podobizny jej i jej to- 
warzySzy. 

W udzielonym przez nią wywiadzie. 
synowa moia donosiła, że zamierza skoionl 
zować jedną z bezludnych wysp Floreana, 
zrobić z niej centrum Światowej cywiiiza- 
cji z rozwiniętą turystyką, z pierwszorzę- 
dnemi teatrami, kasynami i hote'ami. Na- 
stępnie przez dłuższy czas nic nie było 
o niej słychać. dopiero teraz dowiedzie- 
fiśmy się, że ogłosiła się „cesarzową“ 
wspomnianej wyspy. 


Naiwna zabawa „w kala i wisielca“ 


przyczyną śmierci 12 lelniego chiopca 


21 lutego powiesił się w Truskaw- | Krywkę postawili na stołku, uwiązali 


cu w stodole na belce 12-letni chłopak 
J. Krywko, syn gospodarza Michała 
Krywki, zam. przy ul. Borysławskiej. 
Przebieg tragicznego wypadku był 
następujący : ś s 

Garstka chłopaków wiejskich bawi- 
ła się na podwórzu u gospodarza 
Krywki. Widocznie zabawa nie bar- 
dzo im odpowiadała, obecny bowiem 
między nimi J. Krywko, chłopak 
12-letni, zwrócił się do swoich towa- 
rzyszy z propozycją urządzenia zaba- 
wy poważniejszej, jak starsi ludzie. 
W tamtejszym zakładzie karnym po- 
wieszono niedawno bandytę, więc i 
oni postanowili sobie urządzić taką 
„zabawę“. 

Wzięli więc z domu silny sznur 
konopny i poszli do stodoły. Wybra- 
no wśród chłopaków kata i pomocni- 
ka, a na skazańca zgłosił sie dobro- 
wolnie Krywko. Wydostali stołek, 


mu na szyję pętlę ze sznura, by to 
wyglądało więcej prawdziwie, i tak 
„jak to było na Brygidkach*, prosił 
przedtem Krywko, by na dany znak 
jeden ż towarzyszy zabawy, wyzna- 
czony do pełnienia funkcji kata, kop- 
nął stołek, by on naprawdę zawisnął 
w powietrzu. Tak też zrobili, powie- 
sili chłopaka na belce, poczem, jak 
było umówione, usunęli z pod niego 
stołek. 

Po tem widowisku, całe zgromadze- 
nie dzieci opuściło stodołę, jakbv nic 
nie zaszło i poczęli się dalej bawić, 

Wieczorem rodzice Krywki, szu- 
kając swego syna, natknęli się nagle 
w stodole na zimne już zwłoki swego 
dziecka, które wisiały na belce przez 
kilka godzin. Rozpacz rodziców by- 
ła nie do opisania, Wszelka pomoc 
okazała się bezskuteczna. 


Potworny zdrodniarz-iruciciel 


Zz Kresów Wschodnich wpadł w ręce władz 


W ręce władz wpadł niesłychanie 
wytafinowany wampir. Okazał się 
nim mieszkaniec wsi Stolnicy w Wi- 
leńskiem Szymon Zienkiewicz. 

Jak stwierdzono, Z. lubował się w 
mordowaniu kobiet przy pomocy bli- 
żej nieznanej trucizny, którą dawał im 
do picia. 

Ostatnią ofiarą kresowego wampi- 


ra padła niejaka Katarzyna Karpowi- 
czowa, która na libacji w mieszkaniu 
jego zmuszona została pod groźbą 
kary śmierci do wypicia puharu z tru- 
cizną, następnie zaś została przez Kar- 
powicza zniewolona. W stanie bez- 
nadziejnym przewieziono ją do szpi- 
tala w Wołożynie. 
Wampira aresztowano. 


T-1elni chłopiec pomógł maśce 
popełnić samob ójsitwo 


27-letnia Michalina  Takaszewa, 
mieszkanka wsi Uzdowo gm. micha- 
łowskiej w Wileńskiem od 4 lat była 
obłożnie chora. Poprawy żadnej le- 
karze nie rokowali, wobec czego Ta- 
kaszewa postanowiła odebrać sobie 
życie. 

Ponieważ jednak chora nie mogła 
wstać z łóżka, uprosiła swego 7-letnie- 
go syna Kazimierza, by przywiązał u 
jej szyi sznur i uczepił do drzwi, tłu- 
macząc chłopcu, iż w ten sposób 
szybko wyzdrowieje. Chłopiec, nicze- 
go nie podejrzewając, uwiązał matce 
sznur tak, jak chciała, 


| 


W pewnej chwili do domu wszedł 
Tomasz Takaszew, który pociagnąw- 
szy silnie klamkę od drzwi, ściągnął 
z łóżka uwiązaną za szyję chorą. Gdy 
przerażony Takaszew rzucił się w kie- 
runku chorej, usiłując jej zdjąć sznur 
z szyi, zdołał już tylko stwierdzić, iż 
żona nie żyje. 

Powiadomione władze Śledcze 
przybyły na miejsce wypadku i ustali- 
ły, iż M. Takaszewa zmarła skutkiem 
uduszenia. Badany 7-letni Kazimierz 
Takaszew w czasie badania zeznał, iż 
spełnił prośbę mamusi, gdyż zapew- 
niała go, iż w ten sposób szybko wy- 
zdrowieje. 


„Wałówki” adwokałów -Aryminalistów 


Bezpłatne porady prawie w warszawskim 
„Pawia! u“ 


Ostatniemi czasy na warszawskim 
„Pawiaku“ zwrócono uwagę, że pod 
adresem przesiadujących tam za spra- 
wy kryminalne kilku adwokatów nad- 
chodzą masowo przesyłki z żywnością 
i przysmakami, t. zw. „wałówki”. 

Zainteresowano się bliżej pocho- 
dzeniem tych „wałówek” i wyszła na 
jaw niezwykła historja. Okazało się. 
żę osadzeni w więzieniu adwokaci 


urządzili sobie bezpłatne biura nor- 
malnych porad-prawnych dla towarzy- 
szy więziennych, którym służyli radą 
i wskazówkami, zwłaszcza przed roz- 
prawami sądowemi. 

Wielu więźniów, po odzyskaniu 
wolności, z wdzięczności dla przeby- 
wających za kratami doradców praw- 
nych, przesyłała im wzamian honora- 
rjum... „wałówki', 


BIBLJOTEKA 
Powieści Sensacyjnych 


Bibljoteka Powieści Sensacvjnych 
zacznie wychodzić już 15 marca i ukae 
zywać się będzie co dwa tygodnie, tj. 
I i 15 każdego miesiąca. 

Ukażą się następujące powieści 
Bohdana Lekszvckiego: „Upiór Gór- 
nego Śląska”, „Żółte krażki', „Szatańs 
ski zew“, „Klinika G. M. 2“, „Człoe» 
wiek - widmo”. Pierwsze trzy z tvch 
powieści były już, jak wiadomo. dru= 
kowane w „7 Groszach”, ciesząc się 
dużem powodzeniem Czytelników. 

Zamówienia przyjmuje adiministrae« 
cja „7 Groszy“, lub autor w redakcji 
„Polonii, Dla odsprzedawców znacze 
ny rabat, 


Jak powstały ogłoszenia 
matrymon;alne? 


— 
Kolebkę ogłoszeń matrymonjalnych iest 
Anglia, Dnia 18 lipca 1695 r. ukazały się w 
„Collection yior Improvement oi Husbaudr 
entrade" pierwsze dwa ogłoszenia matrymo= 
nialne, Założycielem pierwszych pism matry= 
monialnych był Hugton, ale ówcześni czytel- 
nicy wyśmiell go | wyszydzili, Doplero w 80 
lat później przyjął się ten pomysł. Dzienniki 
„Dally Advertiser“ j „Public Advertiser“ uka- 
zały słę w niebywałej wprost ilości egzems 
plarzy. bo 20.000 dziennie. Prócz tego wyda= 
wano w r. 1785 niedzielne gazety, zawierające 
Ojerty małżeńskie, przyczem wśród 500—600 
poszukujących w ciągu tygodnia było 80 proc. 
kobiet, W Londynie powstały Speclalne inə 
śtytuty zawierania małżeństw,  „ostabilsse- 
ment" | kluby, wydalące prospekty, Iniormae 
cie i posiadaiące dokładne dane, dotyczace 
osób zainteresowanych, Kandydaci dzielili się 
na 4 klasy. Do klasy I należeli ludzie młodzi, 
urodziw I! maiętni, do Il-ei Starsi | gorzej niee 
co sytuowani, do II-ej jeszcze starci. do 
IV-ej lekko ułomni, wdowcy, rozwodnicy itd. 
Rok 1850 był rokiem rozkwitu tego rOdzaiu 
przedsiębiorstw. a wiek XX przynłósł ze so- 
bą utrwalenie się tej instytucH. jako niezbęd= 
nej prawie w życiu społeczeństwa, 


Lekarza nie obowiezu.q 
przepisy drogowe 
gdy chodzi o Życie pacjenta 


Sąd grodzki w Londynie rozpatrywał w 
tych dniach Sprawę szofera, Skazanego za 
nieprzestrzeganie przepisów jazdy i przekro0» 
czenie szybkości. W obronie szofera wystąpił 
prof. Dodds, ordynator szpitala w Middlesex, 
zaznaczając, iż ten ostatni działał z jego po» 
lecenia. Doktora wezwano telefonicznie da 
szpitala w celu przeprowadzenia natychmiae 
stowej operacji od szybkości wykonania 
której zależała życie pacjenta, Sąd, po roz= 
patrzeniu wszystkich Okoliczności, Zawyr0= 
kował, iż w wypadku, gdzie życiu pacjenta 
grozi niebezpieczeństwo. lekarz nie jest oho” 
wiązany przestrzegać przepisów ustawy dros 
gowej, 


— Tow. „Opolanka” (Katowice) | Tow. .Zc= 
rza* (Rydułtowy). Komunikaty towarzystw, 
zapowiedzi imprez i t. p. zamieścić możeiny 
jedynie za opłatą 1 zł. za wzmiankę w roz- 
mjaracii do 5-ciu wierszy druku. Należność 
przesłać trzeba w znaczkach pocztowych. 


— A. B, K. Sprawa bardzo trudna. Zasad- 
niczo sądy jej nie uwzględniają, gdy sę ma 
do czynienia z częściowo pracuącym Naieży 
próbować, aby lokator sam się wyprowadził 
i wyszukać mu mieszkanie w starym domu, 
nawet mniejsze, t. zw. mieszkanie z kon ecz= 
ności. Gdyby się nie zgodził zaiąć tego mie 
szkania wówczas można skarżyć z tem. że 
ofiaruje Słę eksmitantowi mieszkane. Jeszcze 
raz jednak powtarzamy. że sprawa trudna. 


Największą ilość paczek żvwnoe 
ściowych otrzymuje od przebvwajse 
cych już na wolności swoich klijentów 
adwokat dr. Avin ze Lwowa, który 
odsiaduje obecnie karę więzienia za 
oszustwo, dokonane w Warszawie. 
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EU imiechnii ię? 


DRUGA STRONA, 


-— Panie konduktorze, czy ten tram- 
waj jedzie do Bogucice. 
— Do Bogucic musi pan wsiadać z 
drugiej strony. 
— Byłem tam, ale tam jest wagon 
zamknięty. 
* 


WADA ZALETĄ. 
— To musi być rzeczą nieprzyjemną, mieć 
męża tak roztarznionego, jak pani małżonek. 
— Przec'wnie. W zamyśleniu daje mi czę- 
sto dwa razy rioriądze. 


PODARUNEK. 

— Fredziu niedawno obiecywałeś mł, że 
kupisz mi jakiś podarunek. 

— To prawda moja droga. 

— Sluchaj, wczoraj mi się śniła kołja z pe- 
ceł. 

— Dobrze, dostaniesz ode mmie sennik, 
żebyś wiedziała co to znaazy. 


CIĘŻKA PRACA. 
— Pan poszuk::je kogoś do ciężkiej pracy. 
Co pan pod tem rozumie? 
— Mycie podłóg, zamiatanie chodnika, nmo- 
czenie węzla i inkasowanie należności. 


PECH. 

Mayer siacił dach nad głową. Nie miał 
gdzie mieszkać. Po wielu staraniach wydostał 
stary wazon kolejowy który zamienił na po- 
kój mieszkalny. 

— Jakże się panu mi:szka? — pyta zna- 
tomy. 

— Wpadłem... — odpowiada Mayer. 

— Dlaczezo?.... 

— Bo wyobraź pan sobie, że dyrekcja ko- 
łejowa dala mi akurat wazon dla niepających, 


RÓŻNICE. 

— Panie Rozenberg, pytam się pama, kiedy 
mareszcie zapłaci mi pan mój dług? 

— A jak pan sobie życzy, żebym go spłacił 
— w dolarach, czy w złotych? 

— No, wszystko jedno, co za różnica? 

— Jest różnica. Bo jeżeli w dolarach, to 
mie dcstanie pam ani centa, a jeżeki w złotych 
— io nie zobaczy pan ani grosza. 


ZNAWCA. 
— A jakie wybraliście państwo dla chłop- 
ca imię? Pewnie Adam, przecież pani tak u- 
wielbia Sienkiewicza? 


Choc'aż mróz. a Froncek bosy, 
jednak szmuglułe kokosy, 
potem młotkiem od kowala. 
smaczne orzeszki rozwala, 


Miesięczna prenumerata 


k; GROSZY" wynosi zł. 200 
W kaju z przesyłką pocztową . . . . . 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


Zapowiedziane przez nas w dmiu wczo- 
raiszyw zawody łyżwiarskie dla miodzie- 
ży szkolnej, odbędą się w nadchodzącą 
niedzielę w godzinach przedpołudniowych 
na boisku T. S. Unja, przy ulicy Aleja w 
Sosnowcu. 

Prgram zawodów obeimuje: 

. Grupa I. Chłopcy do lat 6 z przedszi:0- 
li, oraz dziewczęta do lat 7 co I klasy. 
Bieg 60 metrów. 

Grupa IL. Chłopcy od 7 do 8 lat. (I i 
II klasa). oraz dziewczęta od lat 8 do 10 
(H, HI i IV klasa). Bieg 100 m. 


Grupa III. Chłopcy od lat 9 do 10 
(kłasa II i IV). oraz dziewczęta od lat 11 
do 12 lat (klasa V i VI). Bieg 100 m. 


Grupa IV. Chłopcy od lat 11 do 12 


W ubiegłą niedzielę Dyrekcja Kclei 
w Katowicach zorgarezowała wycieczkę 
z Katowic do Jastrzębia Zdroju. w którei 
mógł brać udział każdy, posiadający w 
kieszeni 3,20 zł. Nie ulega wątpliwości, że 
amatorów na korzystanie z tak degod- 
nych warunków przej?7du. powinno było 
znaleźć się tysiące. Górny Śląsk zrany 
iest z największego uscortowienia w Pol- 
sce i mieszkańcy jego łakną wypoczynku 
niedzieinego na wycieczkach, zamiast 
przesiadywać w zadymionych  kawiar- 
niach i restauracjach. 


O wycieczce tei nie mogl śmy czyte!- 
ników naszych informować. bo... D. K. F., 
urządzając różno konierencie prasowe, 
zaprosiła na nio redakcje niemieckic, nas 


Zawody łyżwiarsk 


dia młodzieży szkolnej 


(klasa V i VI). oraz dziewczęta od lat 13 
do 14 (k'asa VII). Bieg 100 m. 

Grupa V. Chłopcy od lat 13 do 14. 
Bieg 200 m. 

D'a wszystkich uczestników zawodów 
przeznaczone są dyplomy, nadto dla zwy- 
cięzców nagrody w postaci książek. 

Zawody łyżwiarskie odbędą się naoko- 
ło lodowiska. przyczem zakręty tworzyć 
będą chorągiewski. zatknięte w lodze. 

Ze wzgędów technicznych. wyścigi 
fyżwiarskie odbywać się będą parami na 
Sząs. Już wczoraj zaczęły napływać 
zgłoszenia. wobec czego spodziewany jest 
bardzo liczny udział. 

Komisia sportowa w osobach red. Sta- 
nisława Nogaja. red. Ireneusza Bednar- 
skiego, red. Ludwika Wieczorka oraz 


LEKGYG praval władz kole owych 


w Katowicach 


zań pominięto zupelnie. Nie zaproszono 
nas również na samą wycieczkę. 

W nadchodzącą niedzie'ę D. K. P. Ka- 
towice organizuie wycieczki do Wisły ı 
Zakopanego. Dowiadujemy się o tem 
x pisem niemieckich. 

Fraktyki władz kolejowych w Katowi- 
cach muszą budzić wśród naszego społe- 
czeństwa zrozumiałe zdziwienie. Dawno 
uż miręły te czasy. gdy na Górnym Ślą- 
sku ludność czytała przeważnie pisma 
niemieckie. 

Naidobitniej świadczy o tem nasze pi- 
smo. którego naFłać, a tymsaniem ilość 
czytelników. jest kilkoakrotnia większe. niż 
n=kłaq 1 ilość czytelników wszystkich pism 
rizmięckich razem wziętych. O tem wie 
dzisiaj każde dziecko na Górnym Śląsku. 


Walki zawodowych bokserów 


w Króľ.-Hucie 


W czwartek wieczorem. w sal: hr. Redena 
w Król. Hucie odbyły się walki bokserskie 
które cieszyły się dużą frekwencią widzów. 
Na salę weszło 1500 osób. Orzanizacłja spraw- 
na. 

Walki zapoczątkowali zawodnicy wagi pół- 
ciężkiej Wochnik (Haiduk: W'elkie) ı Niesob- 
ski (Król. Huta). U obu zawodników znać 
brak treningu Nic więc dziwnego. że nod 
względem təchaicznym, walka ta nie stała na 
zbyt wysokim poziomie. Początkowo 'epszym 
iest Wochnik W ostatnich starciach Niesob- 
ski jednak nadgonił. Przeciwnicy byli sobie 


równi. to też wynik remisowy jest wymiaren: 
sprawiedliwy m. 

W wadze Średniej zmierzyli się starzy Ty- 
wale. Klarowicz (Król Huta) : Gończa (Pomo. 
rze) Klarowicz. mimo swojego wieku. zawsze 
ieszcze robi postępy. czego o Gończy powie- 
dzieć nie można Przeciwnie G. w tei walce 
wykazał. że przestał być zroźnym dla Kiaro- 
wicza i nie powinien się więceł z nim mierzyć 
Już w drugiem starciu poszedł na deski i gong 
wyratował go przed wyliczeniem. W trzeciem 
starciu Gończa walczy pólprzyto'mnie. to też 
sędzia musiał walkę przerwać, ogłaszając zwy- 


Przygody bezrobośneśo Froncie m 


Ile więc miał w plucach pary, 
Froncek wyprężył swe bary 

i w kokosa młotem „chlasnął, 
aż ten prosto... w okno trZasriął, 
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Akurat w tym momenc'ku 

szedł przechodzeń po chorfn'ku, 
więc go w głowe coś „zwaiiło". 
aż mu w oczach zaświeciło, 


KATOWICE 
„ Nr. 301.746 
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opo 'milunetr przy 4-szpa:r'wv'n układz e ó 


Drukiem i nakiadem Zakładów Gzalicznych j Wydawuiczych „Polonia“ 3. A. w Katowicach, — Reda 


x 


ie w Sosnowcu 


członków T. S. „Unia*, Sosnowiec, urzę= 
dować będzie na boisku już o godz. y-tej 
rano. 

Początek zawodów przewidziany jest 
na godz. 9,30. Kto jednak w tym czasid 
na lodowisko nie może przyjść. ten może 
się zgłosić później. Koniec przewidziany 
iest o godz. 12-tej. 


Zdjęć fotograficznych dokona nasz ÍO" 
tigraf redakcyjny p. Datka, u którego mo* 
żna zamówić fotozrafje. Zdięcia z zawo= 
dów ukażą się nietiy'ko w naszem czaso- 
piśmie. ale również w „Polonji“ i w pis 
mach sportowych. 


Zgłoszenia bezpłatne przyjmuje Redak= 
cia „7 Groszy* w Sosnowcu, ul. 3-50 
Maja 5a. 


zięstwo przez techniczny k. o. d'a Klarow'cz8 

Bardzo ładną walkę pokazali Górny (R*ól: 
Huta) i Schmidt (Drezno). Szczególne podo“ 
bał się Polak nadając walce bardzo szybkie 
tempo Pierwsze dwa starcia są wyrównanće 
Trzecie czwarte. piąte ; szóste należy do Gór* 
dego Ostatn'e dwa starcia są znów remisowć: 
Ogólny wynik rem.sowy był krzywdzą-5M 
dla Polaka. 

W wadze ciężkiej zmierzyli się znakomie 
tv technik niemiecki Hoelze (Hamm) z mie 
strzem Polski Kantorem (Cieszyn). Niem.e€ 
był technicznie lipszym i byłby odniósł zwy“ 
cięstwo gdyby nie wypadek w czwartem stare 
ciu, w którem zadał on Polakowi cios pon żel 
pasa Był to moment wielce dramatyczny. 59 
silny Kantor wił się w boieściach. Po badā- 
niu lekarskiem, Niemiec został zdyskwalifiko* 
wany. 

Z wielkiem napięciem oczekiwane spotka” 
nie Pol Juta (Paryż) z mistrzem Polski Go” 
workiem (Lipiny) w wadze Średniej, zawiodlo 
pokładane w niem oczekiwania. Goworek pO“? 
stanowił nie ustąpić. nie bez przesady rekla- 
mowane'nu. Pol Jutowi i zaraz z rozpocze” 
ciem walki przeszedł do gwałtownej ofenzywY 
szachując przeciwnika tupetem. Pol. Jut w:d0* 
cznie zaskoczony był atakiem nieznanego 
zawodnika, wobec czego zdał się na wycze” 
kiwanie. by poznać jego słabe strony. Pol Jut 
walczył spokojaie. przyczem jego wa'ory teci- 
niczne uwypuklały się w precvzyjnie zadawa*” 
nych ciosach Niestety ladna ta walka została 
w czwartem starciu niespodziewanie przerwa* 
na. Goworek. atakując gwałtownie, lecz mało 
skutecznie, bił często na ślepo. Przy „gasze” 
niu“ jednego z ciosów przez Pol Juta. Gowo” 
rek zwichnął sobie kciuk prawej ręki. 
stwierdził następnie lekarz. Po! Jutowi przy* 
znano zwycięstwo przez techniczny k. o. 
NE zd 
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KUPIĘ używany rower damsk: lecz w do- 
brym stanie. Oferiy do „7 Groszy* pod 826 
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A gdy Froncek na dwór Skoczył, 
rozłupany kokos zOczył, 

więc się cała geba śni e'ę, 

choć przechodzeń z bólu mdiere, 


(au duszę natap): 


CENNI OGLOSZEN 
Ogloszenia drohne po 10 zroszv za I slowo 
Dla poszukujących pracv po 5 gr za I slow 
Matrymonialne: p. 15 groszy za I słowo. L 
Ogloszenia szpalt ewe o; War szy za | wiers? 


kor odpowiedzialny Stanislaw NokRaj, , 


